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Jak się nakręca „Obronę Częstochowy"

W  w y t w ó r n i  R y m o - f i lm
—  „B ro is in g " —  odpow iada ' N ie  zda je  sobie sprawy, że on 

tamten i zaraz się przedstaw ia —  i tu taj p rzeżyw a po aktorsku tra- 
M ixer jestem , Jankowski. ' gedję. Kordeckiego, bo nawet w

—  M ix e r ’  taki od cocta ilów ? przerw ach  zdjęć, w  antraktach,
—  Śm ieje się -—  m ixer a le nie gdy m ówi „kochanie —  zgubiłem  

od trunków, tylko od dźw ięków  w ąsy“  —  m im ow oli porusza się i
Puchalski nałożył na nos oku- patrzy. Jak o jc iec  Pau lin  K ordec- 

la ry  czyta  z rękopisu. j ki. Inn i natom iast wskakują w
—  „Jan  K azim ierz  zrzek ł się rolę, jak w wodę i w yłażą  z n ie j, 

tranu, na rzecz K aro la  G ustawa", gdy zabrzm i słówko: Stop. Do-
Słychać teraz brzęczen ie pszczo syć. 

ły, uparte i namolne. To znak, że —  M ożebyśm y zrepetowali —  
aparat w  ruchu. woła n iestrudzony reż. Puchalski i

—  S top ! — ryczy  Puchalski. jb iegn ie  w g łąb  celi (ta  nieusian 
W  komnacie z ja w ił się niby na ruchawka trw a od p ięciu  mie-

duch pom ocnik i w yc iąga  tablicz- s ię cy ).
kę z napisem  —  30u. j —  Zakonnicy, szlachta, —  jaz-

Cisza. Y lassak  złaz i z latające- da —  w oła  pomocnik, 
go wozu —  zakonnicy idą w  roz-j W  hangarze zaro iło  s ię —  pa- 
sypkę i zaczynają  gaw ędzić  po ką- ni z- rękam i umazanemi szminką, 
tach, napewno nie o in w az ji gw a łtow n ie  oblepia nos szlachei- 
Szwedów . "j ca cegl&stą farbą, popraw ia  mu

—  Proszę pana —  zw raca się wąsik p rzy lep iony mastyksem i 
jeden z nich, w span ia ły  asceta z wypycha jaśn ie  pana, na scenę 
rozw ichrzoną brodą —  proszę pa- D zw onią  ostrog i statystów  w  so­
na reżysera , ja  muszę na kolej, holowych płaszczach. Znowu ru­
ja  m ieszkam w M ilanówku. A  ja  szy* z m ie jsca  aparat na kółkach, 
mam popoludniówkę w balecie. . z Y lassak itm  m iłośnie obejm ują-

—  Cjoooo ? —  syczy reżyser i cym czarną skrzynkę z okiem, 
usiłu je nadać groźny  -wyraz do- j A dw en tow icz siada w  fotelu , 
b ro tliw e j tw a rzy  —  cooooo ? panu Prz>' stole. W  jednej chw ili tw arz 
się śp ieszy na k o le j ’  M ow w w w w y mu si? p rze istacza  —  jakby pro- 
niema. Zakonnik chyli pokornie c ien io w a ła  wewnętrznym  blas- 
głowę. ! kiem. Pa trz; natchnionym  w zro-

W  p rzerw ie  zaglądam  do zielo- kiem przed sieb ie,_ n iby urzeczo­
nej Kamery dźw iękow ego opera- nieziem skim  widokiem .
tora. M ixer z lubością pokazuje 
chytre m aszyny, k tóre chw yta ją  
Każdy najsubteln iejszy dźwięk, i 
uw ieczn ia ją  go w  postaci krese- 
zcek, na brzezku taśmy.

^ i ę c  jedn ik nie próżnu ją  —  w ięc  
Jednak coś się robi w  k ró lestw ie 
polskiego film u . N iety lko  fa rs y  z 
życ ia  głupków  i półgłupków7, nie 
tylko m elodram aty, a le  coś napra­
w dę polsk iego, coś co ma zw iązek  
z  chmurną i górną przeszłością 
P o lsk i-

Gdzieś na krańcach W olsk ie j, w  
skromnym niepodobnym do hoolly  
wodskich, ani berlińsk ich  —  stu­
dio „S fin k sa " kończy się nakrę­
canie h istorycznego film u „O b ro ­
na C zęstochow y". Po  nadspodzie­
wanym sukcesie film u  re lig ijn ego  
„P o d  T w o ją  obronę", (p rz y  jego  
rea liza c ji i opracowywaniu sce­
nariusza pom agał jed yn y  polski 
fTm ow iec —  w  sutannie ks. M.
M ośc ick i), postanow iono zrea li­
zować drugi, ju ż  r a  w iększą za­
krojony m iarę obraz h istoryczno 
re lig ijn y , a m ianow icie  uw iecz­
niono na film ie  bohaterski, nie 
m ający sobie równego w  dziejach  
fak t cudownej obrony Częstocho­
wy.

W ie lk i hangar ze stropem z 
ciem nego płótna ton ie w  mroku.
•'Skrzypią aeski, na drabinie stoi 
m alarz i macha pendzlem  na p łó­
tn ie, wyobrażajacem  ścianę ka­
ted ry : w  budce oszklonej siedzi 
p rzy  aparacie łow iącym  dźw ięki 
m łody człow iek  w  baskijskim  be­
recie. Rusztowania, stoły na 
krzyżakach, krzesła i fo te le , nie­
dbale porozstawiane. W śród  me­
chaników w  k itlach  p lączą  się 
szlachcice w  m ajestatycznych  pła 
szczai h, z  fu trzanem i kołn ierza­
mi, i w  czapkach z czaplem l k ita ­
mi W  głęb i m rocznej hali usta­
wiono kamienną, sklepioną izbę 
klasztorną, W  tej ce li jakby żyw ­
cem przen iesionej z częstochow­
skiego klasztoru, —  stoją  
Pau lin i brodaci, w  białych 
habitach, a p rz j7 stole Z  a- 
mojsKi w  Dogatym kontuszu, 
knuje spisek z łysym  panem ubra­
nym w ed ług mody 1934 roku. Na 
dachu tej zabłąkanej celi, w m g li­
ste j pośw iacie k lęczy  człow iek  w 
niebieskim  ka ftan ie  i coś m ajstru  
je  p rzy  aparacie, podobnym do 
m etalowego pająka. K ilka  takich 
owadów, na cienkich nóżkach 
prom ien iu je św iatłem , które zm i j- 

’ nia się i natęża w eaług' rozkazu.
T o  ju p iterzy .

— Zamoyski —  założyć nogę na 
n ogę ’ —  ryczy  jeden  z cyw ilów  
tańczących wokoło ta jem niczych  
aparatów , na kółkach. —  Żyj pan 
troszkę! —  w oła  pomocnik re ży ­
sera M erw ińsk i. w  bronzowym  
garn itu rze —  i daje susa w  k ie­
runku jednego z Pau linów , który 
niepom ny na to iż  Szwedzi się 
zb liża ją  do Częstochowy, drzem ie 
błogo w  sztucznem  słońcu, wsparł 
szy się o mur z dykty i gipsu. R e­
żyser c iągn ie go za brodę popra­
w ia  mu. kaptur, i podnosi rękę z 
różańcem . 1

W  fo te lu  obitym  w ytłaczaną n je siwe kłaki, 
skórą rozsiad ł się pan w  beżow ych  —  Jak pan się czu je w  ro li 
sportowych spodniach, pochyla gw iazdy  film ow e j —  zapytu ję 
rudawą głow ę i czerw oną tw arz w span iałego mnicha, 
nad rękopisem  i coś szepcze n a , _  N o  póż _  to w  każdym ra .

! —  Duuuuuu —  zaw yła  trąbka,
i Puchalski ju z  się potoczył, jak  
kula w  kierunku komnaty, szele­
szcząc rękopisem . Ju p itery  rozr- 

[ pa ła ją  pożar św iateł. N a  łys in ie  
za tan czy ł f ig la rn y  re ­

fleks
—  Szlachcic z lew ej strony, 

niech szerze j nogi rozstaw i, z w y 
razem —  oo —  tak —  komende­
ru je  V lassak, zg ię ty  w  pałąk ze 
skrzyn ią czarną zam iast g łow y. 
Jednooki cyklop z soczewką za­
m iast oka.
—  Gotowe —  Baaaaaczność!

—  Ja nie gotów  —  odzyw a się 
głos z  budki „d źw iękow ego".

—  D rzw i zam knąć! —  W y je  
mechanik z  dachu.

K toś  prze lec ia ł z tabbezką nu­
m er 104.

W  budce pstryknęło.
H an gar za legła  cisza. Cisza 

śm iertelna.
—  O je j —  pisnął k tóryś z f i l ­

m owców  —  pełno dzieci w  pod­
wórzu. Rozgonić.

A le  to n ie b y ły  dzieci, ty lko 
dw ie kumoszki gdzieś na ulicy. 
N ik t ich  n ie usłyszał, tylke spec 
od dźwięków w yczu ł p rzew rażli- 
wionetr uchem daleki, stłum iony 
jazgocik .

Znowu zatrąb iło  jęk liw ie , ża­
łośnie. Duduuuuu...

Potem  cichuteńkie brzęczenie. 
Drrrr...

I  po chw ili z ciszy w yp ływ a 
głęboki, dźw ięczny głos K ordec­
k iego -  Adw entow icza.

—  N a  B ooooga ! —  Szwedzi!...
S t o p ! !
Koniec. Gasną słońca, zapada 

zm ierzch. Pau lin i uciekają pod­
nosząc habity, a najszybciej pę­
dzi ten, któremu się sp ieszy na 
ko lej, na w łasne im ieniny.

el-ce. i

B e z k r w a w y  p o je d y n e k  w  S i W i e
Nie na ubitej ziemi, jak każe tra­

dycja, lecz na małej scence przemi­
łej kawiarni artystycznej S. i M. od­
był się w  dniu wczorajszym w obec­
ności licznych widzów pasjonujący 
pojedynek pomiędzy groźnymi, bo 
sprawnie władającymi swą. bronią 
przeciwnikami, artystycznym sma­
kiem Polski i Francji.

Oczywiście, szło im o kobietę, i to 
nic o byle kogo, o samą, panią Modę, 
osobę niezbyt solidnego prowadzenia, 
płochą, zmienna, lecz cieszącą się ta­
ką popularnością i powodzeniem, żc 
mogliby go Jej pozazdrości ! najsłyn­
niejsi trybuni indowi i dyktatorzy.

Oryginalną cechą pojedynku była 
obecność jednego tylko sekundanta, 
w osobie p. W eil, która łamiąc znów 
tradycję milczenia, komentowała każ­
de posunięcie obu przeciwników, 
przyznać należy, że bezstronnie i 
sprawiedliwie. W idzowie orzekli 
jednogłośnie, żc było na co patrzeć. 
Czterdzieści kilka modeli, arcydzieł 
lekkiej reki szermierczej twórców, u-' 
siłowały prześcignąć się w guście, 
wytworności, i co najważniejsze, żc 
przy zachowaniu wszystkich kano­
nów mody w... celowej oszczędności. 
Na oczach publiczności skromna su­
kienka popołudniowa, czy kosljumik, 
zamieniały się, dzięki odpięciu kilku 
klamerek czy guziczków przy stani­
ku, a po zgrab nem doczepieniu fal-

bany lub tuniki w  strojną wieczoro­
wą tualetę. Bywały też sytuacje od 
wrotr.e, gdy olśniewająco nagie ra­
miona i plecy przykrywało się figs t- 
kiem z tak modnego „pcrlte", blu­
zeczką czy fantazyjnym kołnierzem, 
za dotknięciem różdżki magicznej 
znikała długa plisa u dołu, przypinało 
się baskinę i strojna przed chwilą 
pani mogła ujść za wzor skromność,

Były tam utwory piękne i nie 
wzbudzające zachwytu, w obu obo­
zach. Jedno jost niezbitym faktem, 
Paryż nic pognębił Warszawy, nie 
jednokrotnie na estradzie figurował} 
dwie kreacje: DreeoUc‘a, Roohcs czy 
LelougneJa, i tnż obok projektowane 
przez Jakimowiczównę, Dobrzjmską, 
Kuezborską czy innych malarzy pol­
skich i jednogłośnie palmę pierw­
szeństwa zdobywał model polski. Jest. 
to duży sukces na tem po.u i pomysł 
skonfrontowania kreacyj zagranicz­
nych z polskimni, umożliw iający licz­
nie zebranym paniom przekonanie się 
naoczne, jak dalece z powodzeniem 
możemy konkurować z kosztownym 
importem cudzoziemskim —  jest wy­
jątkowo udatny i zasługujący na wy­
razy uznania, dla organizatorki re­
wji, artystki-malarki i  dekoratorki p. 
Zof.ji Arciszewskiej Raczyńskiej.

Rewja Mody7 będzie dziś wieczór 
powtórzona w  Simie, Królewska 11. 
Początek o godz. 8 i  pół, wstęp zł 
2.20 '

$  p  o  r  t
a nożna

k  r o n i k a  s a d ó w ?

i W  biegu na 60 mtr.: 1) Walasie-, 
' wiczówm 7,n sek., rekord Japonji'

M R T p m cT u / n  wyrównany, 2) Sugiyama 8 sek. 
M IS T R Z O S T W O . d n iu  21 ub. m. odbyło się w  Ci­

saka uroczyste wzniesienie sztandaru

—  Gdy próbu ję czy  się udało —  ( rCzJrsera 
tłum aczy m i pan M ixer — to wca- 
le  n ie potrzebu je „s łu chać" —  
w ystarczy  spojrzeć na te kresecz- 
ki. One mi pow iedzą czy  trzeba 
zacząć na nowo. Środkiem  taśmy 
biec tteda zd jęc ia  fo tog ra fic zn e .
W  tych dwuch kaaetach je s t  po 
trzysta  m etrów  taśmy, a le  na film  Q NIEOFICJALNE
idzie  i 20 tysięcy nie licząc  tego ^ ŚW IATA
co się zm arnuje. j V dniu 14 b. ni. w  1 ondynii roze-. polskiego na maszt na stadjonie, po-i

—  O —  to naprzykład je s t mo- .?ra,1y zostanie sensacyjny mecz pił- czem. wręczono Walasiewiczównie ; 
wa —  dodaje pokazując m i kre- ka, ^ ‘ ,mif d7y. rePrezetnacidmi Anglji zdobyte pi zez nią nagrody za pierw-,

i , _ 7 i Włoch. Drużyna Ant ii, DO zwycię — „ a  micisea Bardzo fićmiń znrnm.i-
skowany czlak przezroczyste j tas- stwach nad Austria 4:3 i Hiszpanj \ -dzcina a stadjonie publiczność wysł
my. —  Bardzo patetyczna m owa.' 7:0, jest-nadal mepokonar? i obeer ,.},al w skupie nie h' mnu polskiego.

Patetyczność je j  ob jaw ia  się KWAŚNIEWSKA ZOSTAJE
tem, że mu jscamr kreski s to ją  zat:em jak^y nieoficjalny mecz o W  ŁODZI
ciasno jedna p rzy  d rugie j, two- mistrzostwo świata. ( Niedawno rozeszły sie w  części
rząc m ocn iejszy no dłużny cień. , NOW Y WICEPREZES P. Z. P. N. | Prasy pogłoski o reekomem „rze-

Z jak iegoś  zakamarku wychodzi Na miejsce pik. Kuć Tfa. ktury nic K^aśniewskTc^ no^Warsza'
dostojny mnich z siwą br dą. clawro zrezygnował ze stanowiska ^ ! ; k^ rzyKĉ me^ kmyc.n,ono r iw c t
T w a rz  ma pow leczoną ceglasta  d ^ ^ z o ^ i o S g o . '  prezesi [ ! ci klub, do którego Kwaśniewska się

PZPN.

Boks
szminką. Z wąsam i cos n ie w  po­
rządku.

—  Kochan ie —  wąs m i się oder­
wał —  słyszę jedw ab isty głos 
Adw en tow icza  Szare oczy  patrzą 
z w esołym  błyskiem, na pana w 
fartuchu.

zgłosiła .
Jak się ostatnio dowiadujemy, 

v. szelkie pogłoski o zgłoszeniu się 
Kwaśniewskiej do jednego z klubów 
stołecznych okazały się conajmniej 
przedwczesne gdyż Kwaśniewska po 
zostaje definitywnie w  Łodzi.

Hokej

R O Z PO C Z Ę C IE  O B O ZU  B O K SER - 
SK IEG O

Ostateczny skład obozu pięściarzy 
otwartego w  C. I. W . F. wyglądać 
'.indzie następująco waga musza:

P a n  w  fartuchu  zakręcił się na Rotholc; waga kogucia: Fomński, Re u rtirp ićn  p b 7 v i f *
pięci, i w r a  i  b e z  słów  z  f lu s z e c z  j ^ k i ;  waga p i ó r k ^ a  Kajnar P o- W E D E Ń S C Y  H O K E g C I P R Z Y jE Ż .
, j  . . , l u s  waga lekka: Sipiński, Franek; wa DZAJĄ u u  , , ,  . .,

pędzelkiem  i siwym  pęczkiem  półśrcdniai Misiurewicz* Bariti* Hokeiści „Wiener Bislauf Verein 
w łosów. Zapachniało eterem . Ad - siak; waga średnia: Chmielewski, potwierdzili już ostatecznie swuj u-
w en tow icz podnosi głow ę, a tam- Pilnik; waga półciężka: Garstecki, dział w  międzynaroaowych turniejach 

. . .  j  Wurm. Duroba- waga ciężka: Piłat, zdrój iwiskowych w Polsce, w  okre-
ten m ajstru je  mu pod nosem pę- k™ /  Choma sie od Bnżepo Narodzenia do Trzech
dzlem, poczem  przy lep ia  delikat- Wieczór -v„ rkowy poświęcony zo- Król., Zakopanem i Krymcy,

ucho , niskiemu panu , Jobrotl* •, z ie  c ifk aw e  za jęc ie  _  odp :, Vl5łd_
wej, a w ie lce  zatroskanej twarzy.

stał na "adan" 'ekairkie. rentguiicz-! Wiedeńczycy mają edynie tę ti d 
ne pi ze świetlenie serca, zakwuterowa nosć, że tournee potrwa tlri 14, a OuO 
nic sie ,i lekki trening. Właściwe zaję- wiązująca obecnie w  Austrji uchwała 
cia, które odbywać się będą pod kie- zabrania zawodnikom pozostawać za- 
runkiem wytrawnego trenera Sztam- granicą dłużej niż 10 dni. To też 
ma, rozpoczną się od środy .ano. !HL czyn- starania, aby prawo i>o-

■Jbóz pot wa do środy, 21 b. m., a bym Heder.ezyków w  Polsce prze- 
wyjazd do Niemiec nasiąpi w  czw ar-. dłużyć do 2 tygodni. 

z  uśmiechem, nieco pobłażliwym , tek. Skład reprezentacji wyznaczony

C AŁE K  - TU SZYŃ SK I S K A Z A N Y  
Warszawa —  Po całodziennej roz 

prawic w  Sądzie Okręgowym zakoń­
czony został proces b. szamesa Cał- 
kii-Tuszyńskicgo, oskarżonego o fa ł­
szywe doniesienie, złożone władzom 
wojskowym na trzech rab’ nów woj- 
skow yli.

Sąd uznał, że Całek nic przepro­
wadził dowodu prawdy, żc zarzuty, 
jakie sformułował pod adresem ra­
binów, nic są słuszne i skazał go za 
fałszywo oskarżenie na fi miesięcy 
więzienia.

K R W A W Y  K A L IS Z  
W arszrwr —  Sprawa groźnego 

bandyty, Szymona Kalisza, znalazła 
się. znowu w  Sądzie Ajrelacyjnym. 
Kalisz stał na czele krwaw ij szajki 
zbójeckiej i ma na sumieniu wiele 
zbrodni. M. in. wymordował on całą 
rodzinę włościańską w  okolicach Miń 
ska Mazow. Z pogromu ocalała tylko 
służąca, nazwiskiem Krogulowra. i 
ona poznała w  Kaliszu jednego z na­
pastników. Obie instancje skazały 
Kalisza na bezterminowe wię.z.enie. 
Ponieważ jednak Sąd Najwyższy ska­
sował ten wyrok ze względów fo r ­
malnych, Sąd Apelacyjny7 ponownie 
rozpoznał sprawę bandyty w  innym 
składzie sędziów Wczoraj sąd po raz 
drugi skazał bandytę na dożywotnie 
wiezieni®

S P R / W Y  L IT W IN Ó W  
Wilno. —  w  okręgu wileńskim 

Sąd Okręgowy rozpatrywał dwie 
sprawy kierowników bibljotck litew­
skich towarzystwa oświatowego „R y­
łaś” . W  pierwszej sprawie oskarżony 
był A lfons Bojnara, kierownik biblio­
teki w Rudni, o nielegalne nauczanie 
i przechowywanie nielegalnych dru 
ków. W  diugioj sprawie odpowiada 
Władysław Pundis, również kierów 
nik bibljoteki litewskiej, oraz prezee 
oddziału towarzystwa św. Kazim ie­
rza, Gwidon Martynenas w  Śwueeia- 
naeh. Oskarżeni byli o przechowywa­
nie niedozwolonych druków. We 
wszj7stkieli tych sprawach zapadły 
wyroki umcwinniaj.jpc-.

W IE L K I PROCES EOM UIHSTÓW

, Poznań —  W  Sądzie Apelacyjnym 
toczył się wici ni proces komunistycz­
ny. Ogółem pod zarzutem przynależ­
ności do partji komunistyczn<"| znaj­
dują się 32 osoby, w większości ży­
dzi. A lit oskarżenia zarzucał podsąd 
nym również wywoływanie w  Kaliszr. 
i w okolicach rozruchów komun7’ 
stycznych oraz organizowanie masó 
wek i kolportaż nielegalnej bmuły. 
Sąd Okręgowy na rozprawie w7 K a li­
szu skazał wszystkich komunistów na 
kary7 od 6 miesięcy aresztu do 5 lat 
wiezienia.

Z  k r a j u

T o  operator V lassak naradza s ię  ■—  c iekaw e bo takie inne, n iż zostanie prawdopodobnie w ponie
z  reż. Puchalskim . nagz tea tra lny  zaw ód. Tam  prze. dziatek.

Po  chw ili ju ż  są obydw aj poza żyw a  aię każd^ _  j est cią_ POLSCY BOKSERZY S l AR * * JA 

celą, pozostaw i w zy  tam tych w ła- S t f ć  akcji, niema u ielogicznyU  . . itl*
snemu losow i. V lass b rskakuje p iz e rw , tu ta j wszystko fragm en ta  mowę nz cztery mecze bokserskie w
na podjum na kołkach gumowych, tyczne, niespodziewane, nagłe jak  Rumunji, które odbędą się w Buka-
d źw iga jące  machinę z w’ielk iem i, katastro fa . reszcie, Temeszwarze, Jassach i

czarnem i słońcami które są po- M ach inaln ie schował dłonie w  ^ " u r n ^ d o j d z i e  do skutku w
prostu kasetam i z  taśmą f i lm o w ą .jM ( ok  ; rakawy _  zupełnie Za pie'^ usrznych dniach srudnia i_ trw :

—  .T ;den, dwa, trzy , cztery  'ikonny7!!! ruchem. J u i w szedł w  będzie pełny tydzień,
skanduje łysy pan. skórę Kordeck iego. M a naw et ja- Let:hja czym staran,a 0 wzmocmc-

—  P ię ć  ty s ię cy ! - 
mechanik.

—  22.26.27...
Słońce ju p iterów  coraz s iln ie j­

szym płonie blaskiem. W  klasz­
tornej izb ie  je s t  coraz jaśn ie j,

nie swej drużjny zawodnikami in-
w rzasnął kiś taki dostojny, a łagodny spo- , Vth klu.riw. Ekspedycja liczyć bę- 

sób trzym ania g łow y  —  nieco z dzie 15 osób.
wysoka.

—  Chwilam i zdaje mi sie. ż e .

jakby wschodzące słońce zaczęło z jaw i się w  nieoczekiwanym  mo- 
nagle prażyć, ogniem  południa, moncie, da znak trzcinką i tygrys 
Lśnią ogolone tonzury zakonni- będzie m usiał skoczyć na arenę 
ków, m igocą złociste ozdoby na  ̂\V  zawodzie film ow ym  trzeba być 
kontuszacn i karabelach, czerwo- nieustannie gotov ym  do skoku, 
nawe buty Zam oyskiego połysku R eżyser rzuci hasło i zaraz, trze- 
ją  m etaliczn ie. ba na przestrzen i paru minut

—  26... 28... padają numer, wczuć się w  rolę bohatera, lub 
lamp. o fia ry , trzeba z w esołego na3tro-

V lassak wetknął nos w a p a ra t , 'ju  wpaść w radosny, w  krótkicm 
jakby go całował i jed z ie  na swo oderwanem zdaniu zav, r z ić  dra-

MECZU BOKSERSKI iiiO  ŁÓDŹ —  
LW ÓW  NIE BĘDZIE

iestem t^sn ^em  w  klatce k tó r e 1 Opowiedziany ™  niedzielę nadcho jes t m giysem  , a.atce, k . o ,  ^  ^  m iedzy-iastowy mecz Uoksr.r-
czeka na pogromcę. Pogrom ca j w 6w — Łódź we Lwowie nic

dojdzie do skutku

je j p ^ t fo rm ie  prosto do komna­
ty. Cł w  habitach modle się do 
objektywu.

—  Jak się nazywa ten aparat? 
—  zapyt.uię szeptem szczupłego 
narta w  berecie, baskijskim .

mat, jaki sza ip ie  duszę...
—  To  trochę męczące, to bardziej 

zjada nerwy, niż przeżycie na 
scenie. A le  ciekawo... Ciekawe.. 
PowtaTza swoim pięknie module 
wan.ym głósem .

L. atetyka
D A LSZE Z W Y C IĘ S T W A  

W A l ASIE w iC Z ó W N Y  W  JA PON JI
Walasiewiczówna startowała w  O 

saka w  dniach 20 i 2 ! ub m.. w  mi­
strzostwach lekkoatletycznych ja ­
ponji. W  zawodach tych Polka zdu- 
byla trzy tytuły mistrzowskie JaDOnji 
ua 00, 100 i 400 mti W  biegu na 
400 mtr. Walasiewiczówna ustano­
wiła nawy rekord światowy w czasie 
58 sek Poprzedni rekord .lńeżał do 
Angielki Hnistead i wym =ił 58,2 sek. 
(dystans ten nie jest oficjalnie reje­
strowany).

W  biegu na 1U0 nur.: Walasicwi- 
czćwna w.równ.ała rekord Japonii - -  
12 sek., 2) Sugiyama 12,6 sek.

Szerm ierka
POLONJA URUCHOMIŁA SEKCJĘ 

PAŃ
Klub Polonja uruchomił sekcję szer 

mierki kobiecej, w której' treningi dla 
zaawansowanych zawodniczek pro­
wadzi techmistrz Radke, a dla po­
czątkujących —  m.strzyni Polski, Du 
chówna. ' '

Treningi odbywają się w śroay od 
godz. 2u —  21 i w  sobot77 od godz. 
18 —  20 w sali Universai-Sport, ul. 
Hoża 41.

Czołowe zawodniczki sekcji przy­
gotowują się obecnie do wzięcia u- 
działu W  turnieju szermierki kobiecej, 
który odbędzc się w Warszawie 8 
grudnia o puliar wędrowny Pol. Zw. 
Szermierczego.

Różne

O T W A R C IE  C ZĘŚC I GM ACHU 
YMCA

Dziś, wc środę, o godz 1S.30 Od­
będzie się uroczystość ótwairi dru­
giej części gmachu polskiej YMCA w 
Warszawie.

Obecnie d.a zrealizowania całego 
Drogramu YMCA brakuie tylko projek 
towanej pływalni krytej. 
W A R SZA W IA N K A  W Y G R A ŁA  TU R - 

N lt  J KOSZYKÓWKI MĘSKIEJ
F.na1 jesiennego turnieju kos/ykow 

ki męskiej pnnuędzy drużynami War­
szawianki i Strzelca przyniósł zwycię­
stwo Warszawiance w stosunku 
20:10 (10.5).

Zaznaczyć należy, że w turnieju nio 
brab uuziuiu dwu' najlepsze druży­
ny Polonji i V Z. S.

LW Ó W
B. student7 damywaczem. Stanisław 

Juszczak, ex-studcnt Pol:techniki, j>o 
wypuszczeniu z więzienia za włama­
nia do biur Politechniki, znów dał 
znać o sobie, dokonując włamania w 
Stanisławowic do biur biskupstwa 
grecko-katohckiego oraz do mieszka­
nia niejakiego Goldsteina, gdzie osta­
tecznie powinęła mu się noga i zo­
stał aresztowany.

KATOW ICE

Ujęcie sprawców napadu na listo­
nosza. W tych dniach policji ślasnie; 
uctało się nareszcie ująć bandytów, 
którzy dokonali napadu na listono­
sza oraz pos-enmkowego P  P  . Jak 
wiadomo, policjant i listonosz zosta­
li podczas napadu zabici. Nazwisk, 
z powodów zrozumiałych, narazie po­
licja. nie podaje. Ópryszków osadzo­
no w więzieniu w Katowicach.

Plenipoient ks. Pszczyńskiego na 
wolności. Przebywający w  więzieniu 
tir. Trenczok, dyrektor zrkłcdów 
jirzemysłowych ks. von Plessa, zo­
stał z dniem wczorajszym zwolniony 
jio złożeniu kaucji w kwocie 200.000 
złotych.

Sprawa posła Ociunary. Komisja 
regulaminowa Sejmu śląskiego, deba­
tując nad sprawą wydania pos. Ocb- 
niary z klubu niemieckiego, zadecy­
dowała o zwrócenie się do wydziału 
skarbowego, eelom zażądania akt, do­
tyczących posła Oelimary.

CZĘSTOCHOWA

Górale i hucub na Jasnej Górze
Wczoraj Częstochowa gościła wy­
cieczkę górali i hucułów, którzy w 
liczbie około loOO osób przybyli nu 
-iasną Górę. Po skromnym posiłku, 
urządzonym iV poczekalni kolejowej, 
przez miasto przeciągnął barwny po- 
< hód hucułów z własna, orkiestrą na 
•las-ną Góiy. Miii goście byli na Mszy 
<w. oraz na uroczysto,ści odsłonięcia

cudownego obrazu. Następnie wy* 
cicezka zwiedziła osobliwości klasz­
toru, poczmu wróciła na dworzec ko­
lejowy, udając się spowrotem do 
Krakowa.

Samobójstwo mordercy. 40-letri 
Antoni Muc wtargnął w niedzielę do 
mieszkania Laeliowieckicb i mając się 
fueńku z gospodarzem w sprawie za­
targu o mieszKanie, strzelił z rewol­
weru do Lachowi eękiego, poczem 
zbiegł i ukrywał się przez dwa dni. 
Wc wtorek wczesnym rankiem Muc 
znalazł się na dworcu kolejowym, za­
mierzając uciec z Częstochowy 
pewnej chwili zauważywszy, żc zbli­
żają się do niego policjanci celenr 
aresztowania, Muc szybkim ruchem 
wyjął rewolwer i celnym strzałem 
pozbawił się życia.

CHORZÓW
Nieudany zamach włamywaczy. 110

poniedziałek w nocy włamywacze we­
szli przez okno do piwnicy przy n!. 
Sobieskiego, poczem po wybiciu ©- 
tworu w  suficie dostali się do Ban­
ku Ludowego. Włamywacze wywier­
cili w  kasie otwór żelaznym św,- 
drcm, lecz spowodu grubej ściany, do 
wnętrza się nie dostali. Jak widzimy, 
włamanie zakończyło się kom piętnom 
fiaskiem.

Powrót kapłana
z bolszewickiego piekł*

W ILNO, 14. U. (te l. w ł.) . —  
N a gran icy polsko -  sow ieckiej 
ze Stołpców  w drodze do W łoch 
przejeżdżał O. Ludom ir K rasiń ­
ski, skazany w r. 1920 na 10 lat 
w ę z ie n ia  za d ziała lność kontrre­
w olucyjną. Po odsiedzeniu  5 la l, 
w ładze sow ieck ie darow ały O. 
K rasińskiem u resztę, kary i po­
zw o lili na opuszczenie R osji. *0. 
Krasiński udaje się do W ioch na 
kurację.


